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N= 42.
j  ^ k tó ry iuby  t r ze ch p o lo w e  g o s p o d a r s t o , w i ę k s z e  nad w i e ­

lop o lo w e  za p ew n ia ło  kor zyś c i .  J e że l i  do tyc hcz as  , n ie-  
W  i  e 1 o p o 1 e w  s k  i e g o d o  T r z e c h  p o l e w -  s t a ł e m  sie  g o s p o d a r s t w a  wie lopoloWego  o b r o ń c ą ,  to

s k i e g o  (1).  t eg 0 ;  £'e n i e c h c i a l e i u , w  n a u c e ,  k t ó r a  na j wi ęce j
’ O fortunatos niiniuin, sua si bona norit, agricolas. n a  d o ś w ia d c z e n iu  z a l e ż y ,  n a  p a p i e r z e :  lecz  na r o l i ,

l i r S’ l ep szo śc i  t e o ry i  dowodz ić .  T w o j a  z a cz ep k a  za ch w ia -
T a k  g o s p o d a r o w a ł  mój  d z i a d :  t a k ' g o s p o d a r o w a ł  ł a  p o s ta n o w ie n i e  moje .  P o w i e d z i a ł e ś :  że  g o s p o d a r ­

niej  o jc iec:  w ię c  i j a  t a k  g o sp o d a ro w ać  b ę d ę ;  m ó w i ą  s i w o  w i e l o p o l o w e ,  nie  w sz ę d z i e  j e s t .  k o r z y s t n e  ; i że 
c i ,  k tó r z y  p rze z  l en i s tw o ,  lub upoi ' ,  n ie  chcą  s ię  o ko -  t a m ,  gdz i e  nie j e d e n  j e s t  g a t u n e k  z i e m i , a gd z ie  wie-  
r zyśc iach  od mi en neg o  gospodars tw  a p r ze k o n ać .  S ą  in-  l e  g r u n t ó w  le k k ic h  ,  t a k o w e  g o s p o d a r s t w o  zaprów a- 
ni k tó r zy  pod pe w ne m i  w z g lę d a m i  g o sp o d a r s t w u  w ie -  dzon e  być^nie_może.  Gdybym ci te dw ie  zasad y  peży- 
lopolow e m u ,  p rze d  t r ze ch p o l o w e m  p r z y z n a j ą  p ie r-  z n a ł ,  ob a l i łb ym  c a ł ą  t e o r y ą , na  k t ó r e j  s ię  gos pod ar -  
w sze ń s tw o ' :  l ecz  w ys sa ne  z m a m k i  p r z e s ą d y ,  i  za-  s two  w i e l o p o lo w e  o p i e r a ,  i s t a łb y m  s ię  ty lko  j e d n o -  
s t a r z a ł ą  m i ł o ś ć  da w ne j  r u t y n y ,  t ru d no śc ia m i  mie j sco-  s t r o n n y m  n ie w o l n i k i e m  nowośc i  , czego  n a w e t  pozo-  
w e m i  za s ł a n ia j ąc  , w o l ą  n ie z a p r z e c z o n e  k o r z y ś c i ,  wy-  r u  , w e  w s z y s t k i c h  dz ia ł a n i a ch  m oię h  u n i k a m ,  
godzie  , i  za r o zu m ia ło śc i  swoich  p o dw ład ny ch  poś wię -  J e ż e l i  p r z y k ła d e m  moim , s t a n ę  s ię  spót  - o b yw at e -  
cić , niżel i  po ku s ić  się o z w y c i ę s t w o , n ad  s w e m i , i  ł om uży t ec zny m,  os ią gn ę  cel ,  k t ó r y  sob ie  z a m ie r z y łe m ,  
s p ó ł z io m k ó w  swoich  p r zes ąda mi .  i  w ten cz as  będ ę  m ó g ł  ze  ś m i a ł o ś c i ą ,  o dw o ła ć  s ię  do

J a  w g ł ę b i  se rca  m oje go  p r z e k o n a n y  j e s t e m :  że do św iadczen ia ,  d ow od zą c  dobroc i  t eo ry i ,  z do br ego  sk u -  
że  n ie m as z  k r a j u ,  n i e m a s z  z i e m i ,  n i e ma sz  l u d z i ,  t k u  p r a k t y k i .  L e c z  p r z y k ł a d  s k u t k u j e  z w o l n a , do-

Nie posiadamy ile mi wiadomo, w żadnym języku pisma, ktdreby tak j a s n o ,  dobitnie 1 trafnie przekonywało o p ierw szeństw ie  g o ­

spodarstwa wielopohnoego, nad trzyjiO lowćiu  jak list  powyższy, i śmiało twierdzić m ożna ,  iż kto go przeczyta z u w a g ą ,  a nie prze­
kona się o lepszości nowych w gospodarstwie zasad od dawnej rutyny , do tego najwidoczniejsza  prawda nie ma przystępu; tego 

wszystkie dzieła o agronomji nie przekonają ,  ten, przeznaczony już je s t ,  przy dawnym pozostać trybie.— Czyli zaś w s z ę d z ie  u nas 

może już być gospód, wielopolowe za p ro w a d zo n e;— to in n e  p y ta n ie i — Tutaj chodzi tylko o wykazanie; jakie gospodarstwo większe  

przynosi korzyści.  —  Zamieszczam tu wyjątki z tego listu, ponieważ od dawna już wyszedł niemal zupełnie z handlu księgarskiego. — K.
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św ia dcz en i e  w a l c zy ć  m u s i , Z n le prze w ' id z ian em i  p r z e ­
c iwn ośc iami  i p r z e s ą d a m i ;  c z ą s t k o w e  s k u t k i  p o m yś l ­
n e  , n i e p o z w a l a ją  j e s z c z e  są d z i ć  o c a ł o ś c i ; a choc iaż  
d o św ia d cz en ie  in ny c h  n a r o d ó w ,  d o s t a t e c z n ą  s t a n o w i  
p o w a g ę ,  n i e ś m i a ł b y m ,  n a  w p ó ł  dop ie ro  s t a n ą w s z y  
d r o g i ,  do n a ś l a d o w n i c t w a  n a m a w i a ć .  Z  d r ug ie j  j e ­
d n a k ż e  s t r o ny  zw a ż y w s z y :  że  n i ezb i j a j ą e  g ł o śn e j  k r y ­
ty k i  po l e ps zo ne g o  g o s p o d a r s t w a ,  od n i ep rzy jac ió ł  z j e ­
go  z a s a d a m i  n ie o b ez na n y c h  po ch od z ąc e j ' , d ł u ż s z e m  
m i l cz en ie m ,  z d a w a ł b y m  s ię  za s a d y  na s zy c h  p r z e c iw n i ­
k ó w  p r z y z n a w a ć ,  a  z a w ć z e s n ą  o b r o n ą  t e o r y i ,  n i e  w e  
w ' szys tkiem j e s z c z e  p rze z  s ieb ie  d oś w ia dc z o ne j  , so ­
b ie  t j l k o  t y m c z a s o w ie  w o p in i i  k i l k u  lu d z i  u p r z e d z o ­
nych szk o d z i ć :  n i e  w a h a m  się moje j  mi łośc i  w ł a s n e j  , 
m i ł o ś c i  do b r a  pu b l i c z n e g o  po ćw ię c i ć  i p r z y s tą p ię  do 
w y w o d u ,  w k t ó r y m ,  n a  n ie w ą tp l i w y c h  z a s a d a c h  bę dę  
s i ę  s t a r a ł  t e o r y ą  w ie l o p o lo w e g o  g o s p o d a r s t w a  u g r u n ­

t o w ać ,

S ą  p r a w d y  n i e z a p r z e c z o n e ;  r ó w n i e  d l a  T u r k a ,  
j a k  d la  A n g l i k a  j a s n e :  r ó w n i e  d la  H i s z p a n a  j a k  d la  
P o l a k a  z r o z um ia ł e .  T a k i e m i  p r a w d a m i  W g o sp o d a r ­

s t w i e  , s ą  te  :

' I s za  że  t en  n a j l e p s z y  r o l n i k ,  k t ó r y  p r z y  s t o s u n ­
k o w e j  o s z c z ę d n o ś c i , n a j w i ę k s z e  c i ą g n ie  z  z i e ­

m i  k o r z y ś c i ;

2gct że  z i em i a  n ie w yd a j  e p l o n ó w , ty lk o  w  m ia r ę  
u p r a w y ,  i u t r z y m a n i a  j e j  w' s t a n ie  żyz no śc i .

D o  tych d w ó ch  ee ló w  k a ż d y  g o sp o d a rz  dąży:  do 
n ich  s ię  każ d y  p r z y z n a j e ;  lecz  n ie m a s z  zg o d y  n a  d r o ­
g i ,  k t ó r e  nas  do n ich d o p r o w a d z i ć  m a ją .  D r o g i  t e ,  
s ą  j u ż  z n a t u r y ,  i  z  p o ł oż en ia  k r a j u  o d m ie n ne .  I n a ­
czej  bę dz ie  g o s p o d a r o w a ł  m i e s z k a n i e c  k r a j u  n ie lu .  
d n eg o :  in acze j  p r z e l u d n i o n e g o .  O d m i e n n i e  t en ,  k t p r y  
g łó w n e  k o r z y ś c i  ze  sp r z e d a ż y  z b o ż a  c i ą g n i e :  a  o d ­
mien n ie  t en , k t ó r y  w ię c e j  n a  s p r z e d a ż  i n w e n t a r z a , 
l u b  wrelny ra c h u je .  N a k o n i e c  in acze j  w ła ś c ic i e l  z i em i  
p i e rwsze j  k la s s y ,  inacze j  wł aś c i c i e l  o s t a tn ie j .  L e c z  
w s z y s c y :  n a t u r ę  z i e m i ,  k l i m a t u ,  i  h a n d l o w y c h  s t o ­
su n k ó w  poznać  n ap r z ó d  p o w i n n i , a na  tych dop ie ro  
zna jo m o ś c i a ch  op ar t e  g o s p o d a r s t w o ,  mo ż e  i ch do p o ­
wy że j  z m i a n k o w a n e g o  d o pr o w a d z i ć  celu.

P r z o d k o w i e  n a s i , w ś r ó d  innych  j a k  my g o s p o d a ­
r o w a l i  s t o s u n k ó w ;  a  lubo i w  t a m te m  p o ł o ż e n i u ,  go ­
s p o d a rs t w o  w ie l o p o lo w 'e , k t ó r e g o  n iżej  za sa dy  w y łu -  
s z c z ę ,  by łoby d la  nich k o r z y s t n i e j s z e ,  j e d n a k ż e  w ten -  
ezas  t r ze ch p o lo w e  mnie j  mia ło  n ie d o g o d n o śc i ,  r ó w n i e  
pod  w z g l ę d e m  p i e r w s z y m :  co do z a s t o s o w a n i a  w y d a ­
t k u  do k o r z y ś c i :  j a k o  t e ż  pod d r u g i m :  co s ię  tycze 
u t r z y m a n i a  z i em i  w  s t a n i e  żyznośc i .

W  k r a j u  j a k  nasz by ł  n i e l u d n y m ;  gd z i e  z i em ia  
p r a w i e  ża dne j  n ie  m i a ł a  w a r t o ś c i :  gd z i e  w’i ę k s z a  częś ć  
l e ż a ł a  o d ł o g i e m ;  a  r e s z t y  dwie  t r z e c i e ,  m us ia ły  być 
o d d an e  do u ż y t k u  p p d d a n y m ,  aby z a  to j e d n ę  t r z e c ią  
c z ę ś ć ,  k t ó r ą  so b i e  dz iedz ic  z a t r z y m a ł ,  u p r a w i a l i ;  
g d z i e  n a k o n i e c  s t o s u n k o w o  w y s o k a  ce n a  z b o ż a  c u ­
d z o z ie m c o m  s p r z e d a w a n e g o  , u s p r a w i e d l i w i a ł a  po c z ę ­
ści  r ac h u by  r o j n i k a  co do k o s z t ó w  u p r a w y ;  t am  m o ­
ż n a  by ło  prowradz ić  gospodars tw 'o ,  na j w i ę c e j  n a  zb ió r  
sa m e g o  z i a r n a  w y r a c h o w a n e .  Z  d r u g i e j  s t r on y :  dz i k i#  
s t e p y ,  ł ą k i  \  bo ry  p r z y k ł a d a ł y  s ię  do u ż y z p i e n i ą  tój 
cz ęś c i  z i e m i ,  k t ó r ą  (jo u p r a w y  p r z e z n a c z o n o ,  a  t em  
sa m e m ,  za p e w n ia ją c  ro l i  n a w ó z ,  z a s t ę p o w a ły  pa sz ę  do 
r e p r o d u k c j i  p o t r z e b n ą .  P r z o d k o w i e  p rze to  nas i ,  p r z j r  
t r z e c h p o l o w e m  z o s ta j ąc  g o s p o d a r s t w i e , n i e odesz j i  od 
u s t a n o w i o n y c h  n a  p o e z ą t k u  z a s a d ; gdyż sp rz e d aż  z b o ­
ż a ,  j e d n y m  p r a w i e  b y ła  ty lk o  spo so be m  k o r z y s t a n i a  
z  r o j n i c t w a ,  a  nad  p o t r z e b ę  w i e l k a  i lość p a s t w i s k  , 
u l a tw ' i a t a  im s p o s o b n o ś ć , u t r z y m a n i a  z i em i  w  j e d n y m  
Stąn ie  ży zn o śc i .  L e c z  m y ,  w o d m i e n n e m  zn a j du je my ’ 
s i ę  p o ło ż en iu .  P o w i ę k s z y ł a  s i ę  lu dn o ść  k r a j u :  l ecz  
n i e r ó w n i e  w  w i ę k s z y m  s t o s u n k u  w y ru d o w p l i ś m y  b o ­
r ó w , w y k a r c z o w a l i ś m y  ł ą k ,  i p o or a l i ś m y  p as tw is k .  

P o m n o ż y ły  s i ę  p r z e to  k o s z t a  u p r a w y ,  a  p rze z  zb ieg  
in ny ch  o k o l i c z n o ś c i , zn i ży ły  s ię  z b o ż a  ceny.  P o o r a ­
w sz y  p a s t w i s k a  i bo ry,  zm n ie j s zy l i śm y  i lość  n a w o z u ,  
i  n ie  o d d a j ąc  z i e m i ,  co z n ie j  p r zez  p lony zb o ż a  w y ­

c i ą g n ę l i ś m y ,  n a d n a t u r a l n e j  w y m a g a m y  z niej  rod za j -  
n o ś c i ; k t ó r a  s ię  w  o d w r o t n y m  s t o s u n k u  z m n i e j s z a ,  i  
co ra z  b a r d z ie j  z m n i e j s z a ć  b ęd z ie  , j e ż e l i  s ię  nie  p r ze j ­
m ie m y  t ą  p r a w d ą : że  z i e m i a  t r o j a k i m  sposobem na­
b i e r a  ż y z n o ś c i :  p r ze z  u p r a w ę ’, p rze z  od log  i przez 
n a w ó z :  i że  n ie  wy da  p lon ów  ty l k o  w m i a r ę ,  j a k  
j e j  tenl i  t r z e m a  spo sob am i  wpomoc p rzy jdz iemy.
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W  gospodarstw ie trzechpolowem matematycznie w y­
rachow ać m o ż n a ,  że więcej wyciąga się z r o l i ,  j a k '  
je j  s ię  oddaje nawozem : s tosunki zaś handlowe prze­
konyw ają  n a s , że w iększe  z inw entarzy , j a k  z z iarna  
ciągnąć możemy korzyści. N izk ie  ceny zboża k tó rem  
nie można przewidzieć k o ń c a :  cyw ilizacya, k tó ra  nam 
nowe stw orzy ła  potrzeby: ogrom ciężarów  publicznych^ 
na  k tó re  dochody zbożowe niewry s t a r c z a j ą , powinny 
nas p rz e k o n a ć , że przem ysł nasz inny wziąść m usi 
k ie ru n ek .  T e n  k ieu n ek  nie może być wątpliwy. G o­
spodarstw a po trzebują  więcej nawozu: inw entarze  w ię ­
ksze  zapew nia ją  k o rz y śc i :—  powinniśmy przeto nad t a ­
kim  rodzajem  gospodars tw a  p rzem yślać ,  k tóreby  nam 
na jw iększą  ilość dobrze żywionego in w en ta rza  u trzy­
m ywać d o z w a la ło , i k tó reby  nam  najlepsze zapew nia­
jąc  urodzaje  , ziemię naszę , nie tylko w równym , lecz 
coraz w lepszym stanie  żyzności u trzym yw ało. Gospo­
dars tw o wielopolowe obudwom tein zam iarom  odpo­
w ia d a ,  a przy tein inne niezliczone ma ża  sobą zalety , 
k tó re  się w dalszym ciągu j a k  najjaśniej  udowodnią.

M ówiąc o gospodarstw ie  trzechpo low em , najw ię-  
w ięcej w k ra ju  naszyi^ upow szechn ionem , nie mam 
na  m yśli :  ani ty ch ,  k tó rzy  cale ugory , częścią  na na­
w ozie , roślinam i ta k  nazwanem i u g o rn e m i , j a k  je s t  
g ro ch ,  r z e p a k ,  i t. d. z a s ie w n a ją ;  ani tern mniej tych, 
k tó rzy  prócz tego i bez naw ozu jeszcze  t a t a r k ą ,  
szporkiem , i tern podobneini s ie w a m i , wycięczone swe 
ro le  w yplen ia ją ;  lecz mówię ty lko z t y m i , k tórzy  czy­
ste trzechpolowe prow adzą  gospodarstwo , i usiłować 
będę przekonać i c h , że przy zmienionym podziale poi 
i ko le i  siewów, z tej samej r o l i , w iększe  i pew nie j­
sze ciągnąć m ogą korzyści.

W  trzechpolow em  gospodars tw ie ,  w gruncie  ś re ­
d n im ,  na p ierwszym nawozie pszenicę w ydającym , 
przypuściwszy że corocznie jed n a  dziew ią ta  część (czy­
l i  5 u g o r u ) zam ierzw ioną zo s tan ie ,  (co ty lko przy zna- 
eznej ilości siana może mieć m iejsce) , przyjmuję w k o ­
lej , j a k  się na tablicy p ierw szej przep isaną  z n a jd u ­
je ,  ty lko cztery  główme rodzaje  z i a r n a ;  z przyczyny, 
że  każdy sobie podług miejscowych oko licznośc i,  na  
m ierzw ie  groch i wiki, a na płonnych ro lach , ta ta rk ę  i 
inne z ia rna  uzupełnić  może. W sz a k ż e  na  pierw szy rz u t

o ka  p rzekonać  się m ożem y, że  jeże l i  do tego  g o sp o .  
d a r s tw a ,  zn aczn eg o  nie mamy łąk  z a p a su ,  sam ą sio- 
m ą niepotrafimy przez zimę wyżywić in w en ta rza ,  k tó ­
ry do upraw y, i do m ierzw ienia  ro l i  je s t  potrzebny. 
P ie rw sza  zatym głów na jeg o  je s t  wra d a : że nie ma 
w sobie pierw ias tku  zachowawczego, a przez to nie ma 
zapewnionej t rw a ło ś c i ,  k tó ra  j e s t  nieodzow:nym k a ­
żdego dobrego system atu  warunkiem . Jeże li  nie masz 
dostatecznego ł ą k  zapasu , aby dziew iątą  część poła 
zam ierzw ić można, gospodarstwo tak ie  oczywiście co­
rocznie  upadać m u s i ; a  w przypadku naw et możności 
z am ie rzw ien ia ,  plony w siódmym i  ósmym ro k u  nie 
m ogą być obfite , gdyż p szen ica ,  j ę c z m ie ń ,  ż y to ,  i  
owies w pierwszych la tach  s t r a w i ły  ju ż  tę m ie rz ­
w ę , k tó rą  w y w iez iono ,  i  w la tach  ostatn ich  tyle  
tylko ziemia mieć- je szcze  może ż y z n o ś c i , ile przez 
ugorow anie ,  i działanie  a tm osfery , naciągnąć  je j  w s ie ­
bie m ogła. W  gospodarstw ie  trzechpolowem  , ta  p ra ­
w da nie m ogła  niczyjej u jśdź  baczności. D alej z w a ­
żmy , że mało j e s t  takich  gospodarstw , k tó re  có sześć 
la t  ca łą  sw ą  p rzes trzeń  z a m ie rz w ia ją , a p rzek o ­
namy się o niedogodności j e g o ,  w ja k im k o lw ie k  bądź 
położeniu. Lecz  nie ta je s t  jedyna  gospodarstw a 
trzechpolowego nieprzyzw'oitość : Dośw iadczenie  uczy, 
że  z iarna , w miarę  części pożywnych ja k ie  zawóerają, 
i wr m iarę  czasu jak ieg o  do do jrzen ia  p o trzeb u ją ,  wy- 
c iąga ją  z zieini s o k i ;  dla tego oziminy więcej j a k  j a ­
rzyny w yplenia ją  ro le .  P ow tó re  uczy nas  ta k ż e  toż 
dośw iadczen ie :  że siane na przem ian k io sk o w e  ze 
StrąCzkowemi z b o ża ,  wzajem nie sobie przysposobia- 
ją c  ro lę ,  mniej j ą  w yc ięczają ,  i  najn iechybniejsze so­
bie zapew niają  plony. D la  gospodars tw a  trzechpo lo ­
wego , s tracone są  te dośw iadczenia  nauki.  S iew  j ę ­
c z m ie n ia , po pszenicy, o w s a ,  po życ ie ,  i znow u żyta  
po owsie, u trudn ia  upraw ę, wyplenia r o lą ,  a niezape- 
w nia  u ro d z a ju .—  D la  tego  też  w gospodarsewie trzeeh-  
po low em , przy na jdok ładn ie jsze j u p ra w ie ,  najn iepa- 
wniej obradzają. zboża ja re .

T e ra z  przychodzi mi mówić o na jw ięk sze j  gospo­
da rs tw a  trzechpolow ego n iedogodności,  to jes t:  o b ra ­
k u  pas tw iska  le tn iego do w yżyw ienia  in w en ta rza  po­
trzebnego . —- Trzeehpo low y g o sp o d a rz , dwojak ie  po-

- *
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•winien injeć dla inw entarza  swego p a s t w i s k a ;  u g o r o ­
we : które w dobrym gospodarstwie,  wr miesiącu Cz er ­
wcu podorane być po winn y,  i dz ik ie :  [które  zlhwsze 
pastwiskami  zos ta ją .  Z p ie rwszych  więe za ledwie  
dwa miesiące ko rz y s t a ć  m o ż n a :  a d rugie j a k ż e  mogą  
być żyzne ,  kiedy doświadczenie u c z y ,  że  ̂ p rzez  od­
wieczny spoczynek  z iemi ,  u formuje się na po w ie rz ­
chni s k o r u p a ,  k tó ra  niepozwralając a tmosferze  na k o ­
rzenie  rośl in  działać. ,  odbiera  im pożywność ,  i p a ­
s twiska  togo rodza ju  zupełnie n ieużytecznemi  czyni.  
Z r e s z t ą ,  gdyby nawet  te dzikie pa s tw is ka  wyrówny­
wały  wr dobroc i ,  od ło gom,  t r a w a m i  lub  koniczyną  
b ia łą  s ianem:  czyliż nie z w iększą  byłoby dla właśc i ­
ciela k o r z y ś c i ą ,  żeby z tychże dwojako użyt kow a ł ,  i 
wciel iwszy j e  do poi ,  ra z  j a k o  grun tów o r n y c h ,  a 
d rugi  raz,  j a k o  pas twi sk  używa ł  {

Aakoniec  dodać tu jeszcze  na le ży :  Se gospodar ­
stwo trzechpolowre , j e s t  na jwiększem  gospodarstw'a 
leśnego nieprzyjacielem.  Wyd ep ta w szy  ugory  i pa­
s tw is ka ,  zag łodzony in w en ta r z  szukać  musi  w boru  
pożywienia.  T u  albo roś liny niezdrowe i niesmaczne  
pozywając ,  t ruje  s i ę , lub morzy ; albo też żywiąc się 
l iściem młodych l a t o r ó z g ,  właścic ie lowi nieprzel iczo­
ne z rządza  w przyszłości  szkody.

Zbierając k r ó tk o  zwyczajne  niedogodności  i wady 
gospodarstwa  t rzechpolowego , k tórych  się przy wie-  
lopolowem u n i k a ,  wyliczę sześć nas tępujących:

1 .  Se niewydaje  tyle  paszy i le na  z im o w e  u t r zy ­
manie  inwenta rza  pot rzeba .

2. że niewydaje  tyle n a w o z u ,  i le z z iemi-wycią-
_ga  plonu.

3. że kolej  siew'ow na.dto ro lą  wyplenia.
4. że taż sama kolej  nieprzysposabia roli  do n a s tę ­

pujących zbiorów a tern samem ut rudni a  i  po­
mnaża uprawrę ,  n iezapewniając  urodza jów.

5. że dostatecznego pas tw isk a  letniego nie ma.
6. że jest  gospodarstw'a leśnego nieprzyjacielem.

Ustanowiwszy  w powyższy sposób sześć g łównych
gospodarstwa t rzechpolowego n iedogodnoś c i ,  mamy 
ju ż  gotową gospodarstwa  wielopolowego t e o r y ą ; to 
jest  : że celem jego  j e s t :  aby wad powyżej  wymienio­
nych uniknąć  i przy najmniejszej  s tosunkowo pracy,

na jw iększ e  i na jpewniejsze  ciągnąć z gospodar s twa  
korzyści .

do Igo ,  aby mieć na z imę paszę do wyżywienia  
in wen ta rza  d o s t a t e c z n ą : —  gospodarz w ielopolowy 
przyna jmniej  połowę swej r o l i ,  uprawie  w a r z y w ,  
t r a w  i kon iczyn ,  po św ię ca ;

do 2go,  aby mieć tyle nawozu ile do zas tąp ien ia  
wyciągnię te j  żywnośc i po t r zebu je ,  nieglodz i in w e n ta ­
rz a  s ł o m ą ,  lecz pasie nim zebrane  w a r z y w o ,  k o n i ­
czynę i t rawy , przez co sobie potrzebny nawoź  z a ­
pewnia .

do 3go i 4 g o , aby nie wypleniać nad miarę  swej  
r o l i ,  i p rzez  kolej  siewów', przysposabiać j ą  do na- 
stępujących zbiorów,  po trzeba  było do św iadczać ,  j a ­
k a  kolej  na jpewniejsze  ro ku je  sprzęty.  T o  doświad­
czenie nauczyło : że po warzywa ch  , j ęczmień  i owies 
Z koniczyną  s i a n e ,  s ą  na jpewn ie j sze :  że po koniczy­
nie ozitruny są niechybne  : że po życie powtórnie mierz­
w ią c ,  można  się dobrych w ik  i grochów' spodziewać:  
że n a  grochow’czyskach zwycza jnie  się żyto u d a j e ;  i  
n a ko ni ec :  że na  dwóch lub t rzechle tn im odłogu w cią­
gu  czte rech  poprzednch la t  dw’a razy  mierzwionym , 
oziminy i owsy są  prawie  niezaw'odne ;

do 5go, aby mieć dobre pa s tw isk a  , gospodarz w ie-
s

lopolowy sieje żyto z koniczyną  b i a ł ą ,  lub inną t r a ­
w ą ,  i potem dw'dch lub t r zechle tn i  zos tawia  o d ł óg ;

do 6go,  nakoniec  od zn iszczenia  młodocianego bo­
r u ,  zabezpieczył  się wie lopolowy gosp odarz ,  odło- 
gowem pa s tw is k i e m ,  j jrzy k t ó r e m , bez w r z o s ó w ,  
sz cz ot k i ,  młodej  brzeziny i dęb iny ,  obejśdż się in- 
W'entarz może.

Dosyć  jest  powyższe zasady po zn ać ,  aby gospo­
da rs t wu w ielopolowemu przed t rzechpolowem oddać 
picrwszeństw ' 0  , i kolej  swoję  podług miejscowych oko­
l iczności  i pot rzeby u rz ą d z ić :  lecz ich poznanie  n ie ­
jednego  od wykona nia  swego zamiaru  odstrasza.

Wieiopolow'e gospodarstwo nazywa się czterech , 
pięeio , sześcio i więcej  polowe , podług t e g o ,  j a k  się 
w raca  kolej  do tego rodza ju  zbo ż a ,  lub warzywfa, od 
k tórego  się zaczęła .  Wybór  kolei  zależy od okoli ­
czności  miejscowych.  Anglicy  nauczycieje nasi  w tej 
nauce  , na j skrupula tn ie j s i  s ą  w' tej mierze rachmist rze .
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Są tacy którzy dwa tylko (1) pola mają ,  i na jednem 
sadzą warzywa,  na drugiem pszenicę za s iewają , lecz 
to nawet w Angl ii ,  gdzie pszenica na kartoflisku udać 
się może,  tylko pod miastem uczynić wypada,  gdzie 
mierzwę za małą cenę zakupić,  a warzywa za drogą 
pozbyć można. Inni na sz^ścio,  siedmio, dziesięcio,  
dwunasto polowych i więcej gospodarstwach, ledwie 
połowę ziarnem , a resztę t rawami obsiewają,  lub 
zostawiają pas twiskiem;  i t a k a k o le j  w takich musi 
być zastosowana okolicach , gdzie uprawa wiele ko­
sztuje ,  a sprzedaż inwentarza w porównaniu z ziar­
nem, większe daje-korzy ści. Z tego wypływa,  ze ka­
żde gospodarstw'o wielopolowe,  o tyle jest  lepsze,  o 
ile więcej zbliża się do zasad które powyżej wyła* 
szczytem. Każde powinno być zastbsow7ane do sto­
sunków miejscowych. Jeżeli  kto na chów bydła roga­
tego , lub na użytek Ż ow'iec rachuje;  jcże}i jest  pod 
miastem gdzie ma łatwość sprowadzenia mierzwy, a 
sprzedania wszystkiego , lub mieszka W kraju  odlu­
dnym ; jeżeli  ina wiele ł ą k ,  lub mu zupełnie na nich 
zbywa;  jeżeli ma wiele robocizny,  lub j ą  drogo naj­
mować musi;  i t .  d. każda z tych okoliczności powin­
na mieć wpływ na rodzaj gospodarsjwa jakie  sóbi.e 
obiera.

' , - . /

Nie będę ci przeto mów ił z uprzedzeniem o jednej lub
drugiej kolei ,  lecz zajmę s i ę  tu szczególnie rozbiorem 
trojakiego gospodarstwa,  to jes t  dziesięcio, dzwięęio 
i siedmio polowego, dla tego iż te koleje,  najlepiej się 
połączyć dadzą z gospodarstwem owczem,  które te­
raz rolnikowi polskiemu najpewniejsze obiecuje ko­
rzyści. Pierwsze i drugie mało się od siebie różnią, 
lecz dla gospodarzy trzechpolowych dla . tego mogą 
być dogodne,  iż ułatwiają przejście,  przez łatwry k a ­
żdego pola na trzy części podział. Trzecie zdaje mi 
się dla tego mieć także sw'oje korzyści ,  że w jedno 
pole jwszystkie mierzwę przyznaczając, symplifikuje 
system,  a unika mieszaniny siewów, które przy przej ­
ściu z jednego gospodarstwa do drugiego , do stanu 
mierzwy, gruntów, stosować się muszą.

I.  Kolej gospodarstwa dziesięciopolowrego :
W 1 yrn roku na świeżym nawozie warzywa w sze l­

kiego rodzaju,
W 2gim  jęczmień z koniczyną czerwoną: a na grun­

tach lżejszych, owies z koniczyną b ia łą ,
W 3 tim  sprzęt koniczyny, i s iew  ży ta ,
W  Ą tym  sprzęt żyta ,
W 5ty m  s iew  grochu na potowe nawozu, i na je-  

śień żyta z-białą koniczyną,  
vf 6 tym  sprzęt ż y ta , 
w  ly rn  odłóg i pastwisko,  
w Sytti odłóg i pastwisko,
W 9y m  odłóg i p astw isk o ,
W 10yrn ozimina.

II.  Kolej gospodarstwa dziewięciopolowego.  
Gospodarstw a dziew ięciopolowego kolej , w tem się

tylko od dziesięciopolowegow7ego różn i,  że dwa ma 
tylko o d łog i,  i dwa pola oziminą obsiane. Możnaby 
wprawdzie i tutaj w dziewiątym roku odłóg dw'ochle- 
tn i,  żytem , zamiast jarzyną obsiać, lecz tym sposo­
bem podoraw's.zy wcześnie pastwisko , uszczupliłoby  
go się dla ow iec: dla czego lepiej jest  dziewiąte po­
le owsem niż oziminą obsiać.

III.  Kolej gospodarstwa siedmiopolowego.
W 1 y m  roku , na świeżym naw’ozie , który się  przez 

cały ciąg roku w jednę siódmą część pola  
w y w ozi;  sieje się groch, W'ika, rzep ik ,  i  
sadzi się wszelkiego rodzaju w arzyw a,  

w 2glin  jeczmień i owies , z koniczyną czerw oną,  
w  ‘ócirn sprzęt kon iczyny , i  siew żyta z białą  

koniczyną,
W 4ym  sprzęt ż y t a ,
W 5y m  odłóg i pastwisko , 
w 6ym  odłóg i p astw isko , 
w  7yrn  s iew  i sprzęt żyta.

Cóż teraz kochany Trzechpolewski o takich gospo-  
darstwach , w7 porównaniu z trzechpolowem powiesz \ 
Powiadasz, że gdzie grunta są  le k k ie ,  tam wielopo­
lowe gospodarstwo pomyślnie iśdź nie m o ż e ! Lecz to

p -
( 1 )  Zobacz The Code o f  A g ricu ltu re . By Sin John S im la ir ,  B a r t .  Second edition , p a g e  391.



340 —

ehybaby ta liezba trzy, musiała być tak cudowna, że
przy n iej, więcej od ziemi wymagając, a mniej jej 
wracając, lepszych można spodziewać się plonów. Boć 
w  gospodarstwie trzechpolowem sarnę słomę ziemi 
zwracasz, a zboże na osi do miasta wywozisz. Z dru­
giej zaś strony, w dziewięciu latach, sześć wymęcza­
jących wyciągasz plonów; jak gdyby gospodarstwo 
trzechpolowe, wyższe nad urządzenia natury, praw i­
dła reprodukcji zn iszczyć  p o tra fiło . Przyznasz w ięc , 
że kto może w ięcej, to może i mniej. Lecz powiesz:

( Dokończenie

ze grunta lekkie nieurodzą jęczm ienia, ani koniczy­
ny: tam więc gdzie się takowe grunta mieszają, go- 
spodarstw'o wielopołowe zaprowadzone być nie może. 
Czyliż nie powiedziałem w yżej, że  gospodarstwo ka­
żde , do miejscowych okoliczności stosować się po­
winno Tam przeto gdzie nie możesz siać jęczm ie­
nia, tam siej owies ; gdzie nie możesz mieć koniczyny, 
tam siej w ik i , tatarkę, szporek na siano ; byłeś tyl­
ko pamięta! o tem, żebyś na zimę z roi twoich , miał 
dla inwentarza żywność.

W’ następ. Nrze ).

J e d w a b n i e ^  w o.

Y. N i e k t ó r e  u w a g i  n a d  z a p r o w a d z e n i e m  
,11 n a s  j e d w a b n i c t w a .

( D okończenie).

Tak je s t , kilnanaśeie lat mądrej ekonomiki, po­
stawiły nas pod względem fabryk sukiennych, nie- 
m ai na rów ni z krajami, od wieków' je posiadającemi. 
A gdyby jeszcze pp. Ziemianie dokładniej poznać chcie­
li w łasny swój in teres; to je st: gdyby wychów cien- 
kowelńych ow iec , podobnie jak np. w Saxonji, ogól­
nie u nas byl upowszechniony (1), albowiem (powta­
rzać tego dosyć nie można) w obecnym stanie rze- 
ezy ; — nie p rzed a z z y ta , bo któż je kupi; — nie p o ­
wszechne w ypalanie w ó d k i, bo ktoż ją  spożyje, — ale 
wychów cienkow'elnych owiec, główne stanowi źródło 
dochodu wiejskiego (2); gdyby mówię pp. Ziemianie 
poznali własny interes i wychów owiec sposobem wy- 
rozumowanyro, a następnie tańszym prow adzili, to 
je s t : w letniej porze na bujnych sztucznych pastwi­
skach , nie zaś na płonnych ugoraeh , a w zimię ro- 
ślinami warzywnemi, w ówczas sukna nasze taniej 
ńiźli za granieą mogłyby być produkowane, ponieważ

taniej niż tam że, moglibyśmy fabrykom wełny dostar­
czać , z powodu : iz, ziem ia i praca są u nas tańsze  
aniżeli za granicą .

Widząc dziś jak wielkie korzyści wychów cienko'- 
W'elnych ow iec, i fabryki wełniane nam przynoszą, słu­
sznie ubolewamy’, że przodkowie nasi tak piękną ni- 
we, tak obfite wrydającą plony, jaką jest wychów eieti- 
kowełnych owiec i własne fabryki, przez tyle lat odło­
giem zostawiali. — Ale może słuszniej jeszcze wnuki 
nasze nam zarzueą, iż mając taki przykład, niepotrafi- 
łiśm yzn iego  korzystać: ż e  z a m i a s t  h o d o w a n i a  
j e d w a b n i c t w a ,  m i l i o n y  z a  m a t e r y e  j e d w a ­
b n e  z k r a j u  w y d a j e m y .

Ale spodziewać się należy, że doświadczenie prze­
sz ło śc i, bezowocnie straconem nie będzie ; że przy­
kład P. B irnerą , wzbudzi Szlachetne wspólubieganie, 
w zaprowadzaniu u nas jedwabnictwa, pomiędzy go­
spodarzami , o wzrost przemysłu i pomyślność kraju 
gorliwemi. C o, jeżeli nastąpi, Redakcya Tygodnika, 
poczyta sobie za główny obowńązek: podawać do pu­
blicznej wiadomości wszystkie spostrzeżenia, prze-

Do czego dobrą nader podaje sposobność założona ow czarnia rodowita e lektoralna  w Po tyczy, w Dobrach J W . Józefa  MinasawŁ- 
ez» Referendarza S tan u ,  o której w Nrze 41 dwniesionem zostało.

( 3 )  Tak j e s t ,  wychów eienkowełnych owiec,  za główne uważam dziś źródło dochodu wiejskiego; obok zaś n ieg o ,  wielkieby krajowi 
przynieść mogły korzyści1, fabryki cukru z bu raków , jedwnbnictwo, pszczcinictwo, obszerniejsza uprawa ln u ,  konopi ,  rośl in  alej- 
nycb ,  farbierskick i t .  p. o których t# przedmiotach obszerniej mówić sobie zakładam. — K.



strogi i rad y ,  które do pomyślnego skutku przęsię. W arszaw ą,  hodował również dośó znaczną ilość je~
wzięcia , przyczynić się mogą. — W  końcu nainienić dwabnie ; o czem później , obszerniejszą wiadomość
wypada, iż w roku b. P. W itkow ski w Świdrach pod w tym piśmie zamieszczę.

R o z m a i t e  P r z e d m i o t y .
M y ś l i  o g o s p o d a r s t w i e

( J o u r n a l  des Conna is .  u t i l e s ) .

Chemia przystosowana do ro lnictw a, objaśnia j e ­
go teoryą i wskazuje właściwe postępowania.

Mechanika ułatwia i upewnia praktykę.
Człowiek nie na to został stworzony, by upadał pod 

brzemieniem ciężkiej pracy.

Wychodząc z rąk  przy rodzenia, mógł doznawać pra­
wdy tej p rz e s t ro g i :— » Chleb twój w pocie czoła p o ­
zyw ać będziesz ; » — ale później przekonał s ię ,  iż 
oświecając i im ysł, i używając środków jakiemi go 
opatrzność obdarzyła , może sobie ułatwić nabycie 
chleba.

Pierwszy człowiek, który użył powietrza i wrody 
do przyrządzenia swego pokarmu, był twórcą prze­
mysłu.

Człowiek Wtenczas stanąłby na szczycie przemy­
słowej oświaty, gdyby bez użycia sił własnych , mógł 
zarządzać siłami przyrodzonemi, które mu w skazu­
je  chemia i mechanika.

Im bardziej człowiek oszczędza swe siły fizyczne, tern 
bardziej sity jego umysłowe w z ras ta ją :— co oszczędzi 
na trudach , obraca się na utwór nowy ch pomysłów.

Człowiek ciągle nękany pracą fizyczną: więcej się 
zbliża do matery i, aniźli do istoty moralnej.

Czas wszystko zm ienia : nowe rodzi potrzeby, da­
wne w niepamięć pogrąża. Ugor dziś tak  upada, jak  
wszystko, co nie odpowiada potrzebie czasu. Rośliny 
kłosowe utracają coraz bardziej nieodzowność i zna­
czenie, przez wiele wieków im przyznane.

Rośliny niegdyś n ieznane, zajmują dziś miejsce 
ugorów, i nowe tworzą płody.

Błoga zmiana jak a  obecnie w rolnictwie nastąpi.

ł a ,  polega na zaprowadzeniu wielopolowego gospo• 
spodarstwa  , na zniesieniu ugorów , pastw isk sam o­
rodnych  , poddaństw a i p a ń szczyzn y ; a zaprow adze­
nie w ich miejsce : płoclozmiennej upraw y  , łąk  i p a ­
stw isk s z tu c z n y c h c z y l i  czasowych; upraw y roślin  
p a stew n ych , a następnie liczniejszego wychowu zwie­
rząt domowych. Zmiana t a ,  prócz zwiększenia do­
chodu ezystego, pociąga także za sobą w ielką zmia­
nę wr sposobie żywienia ą i ę : w miejsce bowiem chle- 
ba i sera , daje mięso i warzywa.

Wielkie są  zaiste korzyści jak ie  zmiany ur r t l -  
nictwie już  przyniosły i przynieść jeszcze mogą. Je- 
dnakże dotąd rolnicy dzielą się na dwie bardzo sobie 
przeciwne stronnictwa agronomiczne: jedno stare przy. 
wiązane nałogowo do dawnej rutyny; niczego się nie 
chee uczyć, nic zmieniać , wszystko podawnemu zo­
s taw ia .— D rugie, młode, czynne; porzuca swe dawne 
wzory;, zna dobrze p rzeszło ść , pojmuje obecność .i 
i z zapałem oddaje się p rzy s z ło śc i , bo ta na wyro- 
zumowanych zasadach rolniczych się zasadza.

Pierwsze tak  dalece je s t  uporczywe w swoim za­
ślepieniu, iż gdyby, ja k  niegdyś, sama Cerera spuści­
ła  się na ziemię , i do niego rzek ła :  —

Przynoszę wam środki dziesięćkrotnego powiękse- 
nia waszych plonów, przy oszczędzeniu połowy pracy. 
Otóż macie lepsze narzędzia rolnicze, i nowe nasie­
nia. W miejsce żyta, owsa i siana, waszych jedynych 
płodów, z których mało już korzystać m ożecie , m a­
cie nasienia roślin pastewnych, różne w arzyw a, k tó ­
re w  am wydadzą 4 - 5  razy więeej pokarmu, niźli go 
wasze łąki i role dostarczyć m ogą, i któremi wykar- 
micie o tyleż więcej bydła, owiec, św iń ,  indyków, 
g ę s i ,  k ac zek , i t. p .—  Dotąd, wpocie czoła, zaledwie 
sobie zarabiacie kaw ał chleba czarnego; według no-
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wego systemu , k tóry waiwpodaje ,  otrzymacie codzien- wią  i p rzyt łumia ją  c h w a s ty .— Uska rżac ie  się : ze wam 
nie prócz chleba b ia łe go ,  porcyą mięsa.  — Odtąd już  robaki  i owady pożera ją  na pniu plony:  mnożą  się 
się lękać nie będziecie n iedosta tku  lub g ło d u ,  k tó ry  on e ,  gdyż corocznie na jednych gnieżdżą  się rośl i -
co la t20 ,  zabie ra  lub wycieńcza  część waszego  ro d u ;  n a c h  W  sk u te k  zaś p lodo zmia nu ,  j a j a ,  pu p k i ,
ni  też doznacie tej zbytecznej  obfitości (1 ) ,  j a k a  ni- chryzalidy,  g iną  w swych łupinach lub powłokach , po- 
wecząc ceny, staje się zgubą  r o l n i k a . —  W  nowym go- n ieważ w  następnych roś l in ach ,  niezna jdują  wła śc iwe-  
spodarstwa  Systemie, nie ma zlej z iemi ;  każd a  jes t  tern go sobie żywiołu.  — Skarżyc ie  s ię ,  że wasze  n iwy nie 
czem j ą  ro lnik  mieć chce : chodzi tylko o wynalezien ie  wrydają  ta k  bujnej  j a k  niegdyś pszenicy: pochodzi  to 
właściwiej j e j  r o ś l i n y . —  U p ra w ą  rośl in  pastewnych,  s t ą d , iż n a t u r a ,  k tóra  w praw dzie  n ig d y  nie spoczy -  
okopowych , zagłębic ie  w a r s tw ę  rodza jną  ; upłodnicie wa , (p rócz  w zimowej  po rz e )  przecież się u t r ud za  
j ą ,  przez rośl iny po lep sza jące .— Pros t e  i rzadko  sto- cięglem wydawraniem jednego  rodzaju  płodów’. » — 
jące źdźbła  rośl in k ło sow ych ,  zos tawia j ą  W’iele pró- Gdyby mówię Cerera  to w y r z e k ł a ,  s łowom jej  nie 
żnych mie jsc ,  k tó re  chwasty z a j m u j ą . - — l lośl iny zaś wierzonoby wcale :  owszem rady t e ,  z l ekkomyślnem 
szerokoli s tne ,  k tórych  w am udzielam , mocno się krze-- może  szyderstwem,  odparteby zostały.

( Dalszy ciąg n a s t ą p i ).

O ś w i a d c z e n i e  R e d a k c y i .

Ścieranie  się z d a ń , w y k ry w a  p r a w d ę ;  kry t yka  bowiem rozpędza częs tokroć  po inrokę ,  k t ó r a  j ą  okryw'a.— 
Sąd .znawców7, je s t  tu stanow7czym. —  W  każdym raz ie  jeden  z szermierzy t r ac i :  a le  w ię ksza  część czy ta ją ­
cych się oświeca.  —  W a l k a  w'ięc nie je s t  bezow7ocną i czas na  czytanie nie na próżno st racony.

Wiadomo  mi iż wielu z Szanownych P P .  P re num era to ró w  pisma mego , odpowiedź  P.  K.  z O. uczynioną,  
za  mniej  po t rzebną  uzna ło  ; u w a ż a ją c :  U w a g i  Jego za nadto  j e dn os t r on ne ,  aby - dla  obeznanych  z~ wjrz- 
szem  rolnictwem , szkoclliwemi. s tać  się m o g ł y . —  T o  p r z y z n a j e : —  yśle c zy z  u nas w szy sc y  z w yzszem  ro i-
nictwern są  obeznani. % Mylne  w tej mierze wyobrażenie ,  ws t rzymało  przez  czas n ie jak i  odpowaedź mo«

f j ą ;  — poznanie b ł ę d u ,  wywoła ło  j ą  p rzed  sąd Publ icznośc i .—  K.

D o n i e s i e n i e  X i e g a r s k i e .

Na. częste zapytania o następujące  dz ie ła  przez P. N. K u r o w s k i e g o  yvyda ne :—  1. O  u rzą d za n iu  G o­
spodarstw  według  zasad  r o z um ow any ch ,  W a r s .  1826;  ( moim n a k ł a d e m ) . — 2. N ajnow sze  spostrzeżenia  nad 
chorobami zw ie rz ą t  domowych i t. d. W a r ś z .  1832 .— 3. Opis Gosp. Trzypolow'ego przez Elsnera-,  W ar sz .  
1829. mam zaszczyt  odpowiedzieć : że W7szy t ld e  te  dz ie ła  z handlu x i ę g a r s k i e g o  wyczerpane  zostały ; i że 
powtórne ich wydania,  znacznie poprawione i powiększone ,  nak ładem m o i m , wyjdą  na widok publiczny.  D w a  
ostatnie już  bowiem są pod p ra ss ą ,  a na p ie rwsze prospekt  wkró tce  ogłoszony zostanie.  — Prócz  t e g o ,  w7y- 
jdzie przez tegoż Autora^ w przysz łym miesiącu dzie ło :  » 0  piwowarstw ie . o

G. Z e n n e  w a l d  Xię gar z ,  przy Miodow'ej ulicy N r  4S1.

R e d e k  t o r  T y g o d n i k a  m i e s z k a  p r z y  u l i c y  K a p i t u l n e j  N e r  537.

J a k a  ma dziś  u n a s  m ie j s c e  co do fcyla. — K ,  •

R e d a k t o r  T y g ó d i t ik a ,  N u p o m u cc n  K u r o w s k i .  — w D r u k a r n i  P I A S T A  Ulicy M a z o w ie c k i e j  N r o  1 3 1 9 .


